
fygtdniA Hieùttfcà Sieląfatw — JieâdamadaUe de* £atmai& JEifae* 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
20, rue Legendre, 20 — PARIS (17e) 
Metro VilUers Tel.:. YVAGram 00-45 

ROK V. 
17 MARZEC -

- Nr. 163 
17 MARS 1351 

PRIX 
CENA 15 fr. 

Sukces czy kapitulacja? 
Niektóre pisma, stojące do dziś dnia 

na gruncie Jałty, przedstawiły podpisanie 
przez p. Mikołajczyka tak zw. Deklaracji 
Filadelfijskiej jako wielki sukces sprawy 
polskiej. 

Już w poprzednim numerze podawaliś­
my do wiadomości, że cały obóz niepodle 
głościowy podpisania tej deklaracji od­
mówił. 

Powodem tej odmowy było, że dekla­
racja nie odrzuca wyraźnie układu jał­
tańskiego, leżącego u podstaw dzisiejsze­
go tragicznego stanu rzeczy w krajach za 
żelazną kurtyną, a następnie, że przygo­
towanie tej deklaracji oraz sposób -wyszu­
kiwania przedstawicieli narodów ujarz­
mionych, mających ją podpisać — nie 
gwarantowały (dostatecznego zabezpiecze­
nia interesów polskiej racji stanu. Z tego 
względu właśnie odmówili udziału w po­
wyższej imprezie zarówno przedstawicie­
le Rządu Rzplitej, a mianowicie amb. Cie­
chanowski, amb. Łukasiewicz i min. 
Wszelaki, jak również przedstawiciele 
Rady Politycznej 

Zajęte przez Rząd stanowisko nie wy­
maga wyjaśnień: nie mogło być inne 

Polskie koła jałtańskie (o ile wyrażenie 
«polskie »jest w ogóle tutaj na miejscu), 
dawały do zrozumienia, jakoby Rada Po­
lityczna miała zamiar podpisać tę dekla­
rację wspólnie z. nimi. Nie będzie przeto 
od rzeczy przytoczyć wyjątki z artykułu 
jednego i czołowych przedstawicieli ru­
chu podziemnego w kraju podczas oku­
pacji niemieckiej, p. Zbigniewa Stypuł-
kowskiego, omawiającego to zagadnienie. 
Artykuł ukazał się w Biuletynie Rady Po­
litycznej z dn. 3 marca br. 

"Stanowisko polskie formułować mogą tyl­
ko Polacy. Im w trudniejszej sytuacji znajdu­
je się świat, tym usilniej należy przestrzegać 
tej zasadj* Dlatego ani dziś ani jutro żadne, 
choćby najbardziej wpływowe ciało obce nie 
może otrzymać mandatu in blanco do formu­
łowania stanowiska za nas, a już tym bar­
dziej do decydowania, kto ma Polskę i Pola­
ków w obronie ich interesów reprezentować 

"Deklaracja celów i zasad, na których 
wspierać się ma walka narodów europejskich, 
uciemiężonych przez Sowiety, o odzyskanie 
wolności i należnego miejsca w świecie, jest 
potrzebna. Potencjał moralny, strategiczny, 
militarny a nawet i gospodarczy stu milionów 

To nie wszystko. Oto wyjątki z oficjal­
nego listu j»Fzedstawicietstwa Rady Po­
litycznej, wystosowanego w dniu 19 lute­
go br. do przewodniczącego Komitetu dla 
Wolnej Europy» p, Jacksona: 

* Deklaracja z II lutego 1951 zastała ogło­
szona w przeddzień szóstej rocznicy układu 
w Jałcie, który przyniósł krajom Europy 
wschodniej okupację sowiecką. Deklaracja z 
11 lutego, która porusza nawet drugoplanowe 
problemy, aie poświęcą temu układowi ani 
słową, mimo, Że ten właśnie układ przekreślił 
Kartę Atlantycką, tylokrotnie przez deklarcję 
cytowaną. 

Punk 4 deklaracji, formułujący żądania 
pod adresem Sowietów, domaga się — i słusz­
nie — by Rosja zwróciła jeńców wojennych, 
osoby deportowane itd. Deklaracja przemilcza 
jednak sprawę o stokroć ważniejszą, gdyż 
zwrotu ziem zagrabionych przez Rosję, które 
w wypadku Polski wynoszą 48 proc. jej przed­
wojennego terytorium. 

Sądzimy, że dla tych > innych powodów nie 
przyjął zaproszenia żaden z przedstawicieli 
tych polsko-amerykańskich organizacji, któ­

re zastały zaproszone do wzięcia udziału w 
uroczystościach filadelfijskich. Do organizacji 
tyeh należy Kongres Polonii Amerykańskiej, 
reprezentujący sześć milionów Amerykanów 
polskiego pochodzenia, polsko-amerykańskie 
duchowieństwo i polsko- amerykańska pra-

Konferencja paryska na martwym punkcie 
Optymizm z jakim część opinii Zachodu 

śledziła początek konferencji zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych Wielkiej Czwór 
ki w Paryżu raz jeszcze okazał się nieuzasad­
niony lub conajmniej przedwczesny. I znowu 
słuszność mieli pesymiści i ci wszyscy, któ­
rzy uważają, że Sowiety prowadzą rokowa­
nia nie po to, aby dojść do porozumienia, a 
po to jedynie aby posiać zamęt i dezorien­
tację w obozie przeciwników oraz zyskać no­
we atuty dla propagandy, sławiącej ich rze­
komą pokojowość. 

Do tych celów dostosowana jest cała tak­
tyka przedstawiciel» Moskwy Gromyki na 
konferencji paryskiej. Usiłuje on ją zmie­
nić w sowiecki cyrk propagandowy, przecho­
dząc od kunsztownych łamańców do brutal­
nych ataków, pomawiających partnerów o 
imperializm a nawet brak dobrej woli, W tej 
atmosferze spełzły dotychczas ną niczem 
nacechowane umiarem i cierpliwością wysił­
ki przedstawicieli Mocarstw Zachodu by spro 
wadzić obrady z płaszczyzny niewybrednych 
chwytów propagandowych na płaszczyznę 
rzeczowych rokowań i targów. 

Pozornie wydawaćby się mogło, fce nic 
łatwiejszego jak dojście do porozumienia. 
Wszak zadanie konferencji paryskiej zakreś­
lone jest bardzo wąsko. Nie ma ona niczego 

ZJADACZE GROSZA 
PUBLICZNEGO 
SĄ WSZĘDZIE 

W numerze 4» swego pisma Pan M. Kwiat­
kowski umieścił artykuł, pod tytułem: "Od­
powiedzialność za gospodarkę funduszami pu­
blicznymi, a wychodźstwo , gdzie między in­
nymi, wspomina, że kiedyś występowałem 
przeciw złej gospodąrce w CZP, dziś zas — 
podobno takie rzeczy popieram. Nie wiem 
gdzie Pan Kwiatkowski widzi to moje popie­
ranie złego gospodarowania groszem publiez 
nym; domyślam się tylko, że chodzi tu o 
Skarb Narodowy. Jeśli hy więc o to chodziło, 
ta wymawianie mi tych rzeczy jest przed­
wczesne, bo Skarb ten dopiero jest w zapo­
czątkowani)» i złej gospodarki w nim jeszcze 
nie widać. 

Co do mnie to zgadzam się zupełnie z wy­
wodami Pana Kwiatkowskiego, chodzi tylko 
o to, by zwalczał on je wszędzie, a nie tylko 
dopatrywał się tego w obozie sobie przeciw­
nym. 

W moim życiu społecznym miałem tylku 
dwa razy sposobność stwierdzié nierzetelne 
gospodarowanie pieniądzem publicznym. 

.. .Do podpisania deklaracji zostały za- Pierwszy raz było to przed wojną, gdzie przy 
proszone osoby, do niedawna pozostające w pomocy znienawidzonego przez Pana Kwiat 
służbie ambasady rządu warszawskiego w kowskiego, ówczesnego Konsula Generalnego 
Waszyngtonie. Zaproszono je razem z tymi {w Lille, Pana Kawałkowskiego dowiedziałem 
Polakami, którzy walczyli z komunizmem i się, że Prezes naszego Związku otrzymywał 
zapłacili za swą walkę więzieniem, torturą i pieniądze z kraju przez kilka lat, przyjmując 
cierpieniem. To zacieranie różnic między po- je na swoje osobiste konto, nie wyliczał się 
plecznikami komunistycznej dyktatury, któ- z nich nikomu. Osobnik ten, pomimo, że siąr-
rzy, znajdując się w wolnym świecie, dobro-j czyście był broniony przez tych, z którymi 
wolnie przez szereg lat służyli reżimowi ko- się tymi funduszami dzielił, wyrzucony zo-
munistycznemu, a tymi, którzy byli przezeń stał sromotnie z naszej organizacji i tylko 
prześladowani, nie powinno być dopuszczalne. | wojna uratowała go od dalszych konsekwen-

Z tych względów Rada Polityczna postano- ! CP- N*e "ńał on nawet odwagi wrócić po woj-
wiła powstrzymać się od podpisania omawia-! n,e Ba swe intratne stanowisko jakie tu przed 
nej deklaracji.wojną zajmował i osiedlił się w innym kra­

ju. Drugi raz to jest to, o czym Pan Kwiat­
kowski w swym artykule sam wspomnina. I 
tu nie zawahałem się publicznie wyświet­
lać, ale Pan Kwiatkowski nie wie ile za 
to otrzymałem wymówek od ludzi, którzy, 
kiedy pieniędzy brakło, prześli dziś do jego 
obozu i gdzieś sobie siedzą spokojnię, czeka­
jąc aż im tam coś kąpnie. 

Pan Kwiatkowski w swoim artykule powta 
rza zupełnie to samo o czym ja beziistąnnie 
piszę, że ludzie nie orzą, nie sieją, ale jakoś 
żyją. Za to Pąn Kwiatkowski gniewa się na 
mnie i posądza mnie o służalstwo "sanacji'' 
bo on widzi szkodników tylko w tym obozie 
z innych obozów mogą sobie spokojnie żło­
bek publiezny wypróżniać. 

Powtarzam: zgadzam się całkowicie z wy­
wodami Pana Kwiatkowskiego. Marnotraw­
ców grosza publicznego, nierobów i darmozja 
dów trzeba tępić i to niemiłosiernie. Ale 
wszędzie! 

Pan Kwiatkowski może być pewien, że je­
żeli naprawdę będzie chciał bronić grosza 
publicznego dla cplów wyższych, to będzie 
miał we mnie jak najlepszego pomocnika, zaś 
jeżeli mu chodzi o Skarb Narodowy to z tym 
trzeba poczekać. Chodzi tylko o to, by Pan 
Kwiatkowski też tam coś dał, żeby w przy­
szłości miał prawo do krytyki. Razem ze mną. 

Fr. Kędzia. 

Sprawa jest dostatecznie wyjaśniona. 
Tak zw. «sukces» p. Mikołajczyka — to 
nie innego, jak tylko jeszcze jedno ogni­
wo w długim łańcuchu jego aktó\y kapi-
tulacyjnych. 

J. P. 

ludzi, zamieszkałych na obszarze od Bałtyku rozstrzygać i przesądzać, lecz jedynie ustalić 
do morza Czarnego i od Odry aż po przed- porządek dzienny przyszłej konferencji Wiel-
wojenne granice Rzeczpospolitej — jest wart klej Czwórki. Mocarstwa Zachodnie pragną, 
czegoś więcej w światowym zmaganiu się, ani by ta przyszła konferencja zajęła się naj-
żeli traktowania go jako czynnika, którego p}erw ustaleniem powodów napięcia panują-
postawa opóźnia agresję sowiecką na zachód, ceg0 obecnie w stosunkach międzynarodo-
lub który w wypadku wojny odda usługi w, WyCh, a dopiero później przystąpiła do zna-
sabotażu, partyzantce czy dywersji. Apel tych ' lezienia środków zaradczych, do rozstrzygnię-
narodów do opinii świata zachodniego wi- spornych spraw. Sowiety zaś obstają przy 
nien mieć u podstaw założenie, iż nie jesteś 
my ubogimi krewnymi w rodzinie świata cy­
wilizowanego, którzy przypominają wspólne 
pochodzenie, dawne zasługi i proszą o wspar 
cie, ale że wnosimy do arsenału środków o-
brony cywilizacji przed zagładą tak poważny 
wkład, że go lekceważyć nie wolno", 

"Deklaracja filadelfijska jest zaprzecze­
niem tych założeń". 

"Niepokoić musi niezrozumienie roli, jaką 
narody środkowo-europejskie mogą odegrać 
we wspólnej walce o wolny świat. Nie trzeba 
nawet uzasadniać, jak niebezpieczne są groź­
by zamienienia żołnierzy Armii Krajowej i 
tych z pod Narwiku, Tobruku, Falaise i Mon­
te Cassino w zaciężne jednostki legii cudzo­
ziemskiej i obcego kontrwywiadu- I znowu 
przedstawiciele krajów zza żelaznej kurtyny, 

pozyeyj, dążenie do narzucenia innym swej 
koncepcji i do zwężenia ram przyszłej kon­
ferencji nie można oczekiwać, aby rokowania 
w Różowym Pałac,i w Paryżu dały pozytyw­
ne wyniki. Chyba, że Moskwa zmieni swe 
dotychczasowe postępowanie i okaże większą 
ustępliwość. Narazie nie wygląda, aby zano­
siło się na to. Ale dyplomacja sowiecka przy­
zwyczaiła świat do ciągłych zwrotów i nie­
spodzianek, więc trzeba cierpliwie odczekać 
końea konferencji. 

Nie ulega przecie już teraz wątpliwości 
jedno. Moskwa nie poniecha swej starej, wy 
próbowanej taktyki sabotażu, przeciągania 
sprawy, siania wśród partnerów zamętu, roz 
budzania rozdzwięków. Nawet jeśli dojdzie 
do ustalenia porządku dziennego głównej kon 
ferencji to będzie to dopiero mały, wstępny 
krok ku celowi, który postawiły sobie demo­
kracje Zachodu. Celem tym jest pokój wol­
ny od lęku przed Sowietami, od ieh szanta­
żu. Ale aby taki pokój był trwały, musi on 
być sprawiedliwy. Zatem trzeba naprawić 
krzywdy wyrządzone narodom z za żelaznej 
kurtyny, Wyzwolić je, i naród rosyjski, spod 
jarzma tyranii sowieckiej. Albo wolność znik­
nie zupełnie, albo cały świat stanie się wolny. 

luillllllllll 

Następny numer ukaże się 
na 8~miu stronach 

m 

NA RZECZ POKOJU? 

tem, by głównym przedmiotem obrad było 
rozbrojenie 1 zjednoczenie Niemiec, a inne 
zagadnienia były poruszone jedynie na mar­
ginesie. 

Nie pomógł wniosek kompromisowy wysu­
nięty wspólnie przez trzech delegatów Zacho 
du, który przewidywał tak elastyczny porzą­
dek dzienny zamierzonej konferencji Wielr 
klej Czwórki, by objął o» równoeześnie wwy-
stkle sprawy, które chciałaby poruszyć jedna 
i draga strona. Gromyko wciąż obstaje przy 
sformułowaniu, które nie jest właściwie 
porządkiem dziennym lecz oceną i narzuca 
do pewnego stopnia zamierzonej konferencji 
rozstrzygnięcia, które idą po linii wyłącznie 
interesów sowieckich. 

Biorąc pod uwagę swoistą atmosferę obrad, 
ciągłe powracanie przez delegata sowieckie-

rZS lïïT ̂  wTeWe ZS3i\go » "^ch ** part°erÓW Pr° 
do spełnienia, wykazując, że nikt nas na tę 
drogę nie zaprowadzi. Będziemy walczyli po 
stronie Zachodu przeciw komunizmowi, od­
damy dla tego celu wszystkie siły nasze, ale 
na zasadach wzajemnego zrozumienia i u-
szanowania interesów, w przymierzu i pod 
własnymi sztandarami, a nie w zaciężnej służ 
bie. Trzeba, aby to było powiedziane wyraź­
nie i z tą moralną siłą, jaką daje przeświad­
czenie, że mamy za sobą pełne poparcie i 
zdecydowaną wolę naszego narodu". 

Wszyscy, którym drogą jest pamięć 
Józefa Piłsudskiego, proszeni są o przy 
bycie na Mszę Św., która odbędzie się 
w poniedziałek 19 marc» o godz. 10-ej 
w Kościele Polskim, 263-bis, rue St. 
Honore. 

Sygnalizowaliśmy ostatnio, że "Komisja 
Organizacyjna" Światowej Rady Pokoju mia­
ła się zastanawiać nąd sposobami wciągnię­
cia do akcji na rzecz bolszewickiego "pokoju" 
przedstawicieli postępowych kół społeczeńs­
twa zachodniego. Twierdziliśmy wtedy, że 
decyzje, jakie w tej materii zapadły, nie 
zostąły podane do publicznej wiadomości. 

W międzyczasie prasa komunistyczna przy­
niosła kilka dodatkowych informacji. Nie­
które z powziętych uehwał stały się przeto 
znane. Tak więc, postanowiono min-: 
. "kontynuować pertraktacje g istniejącym 
w poszczególnych krajfteh ruchem, propagu­
jącym ideę obywatelstwa światowego, aby 
ustalić płaszczyznę wspólnej akcji". 

"doprowadzić do skutku spotkanie z przed­
stawicielami towarzystwa Iswakrpw", 
"poinformować kościoły ę rezolucjach, przy­
jętych na sesji berlińskiej 1 «wrócić się do 
nich z prośbą o poparcie", 

"nawiązać i rozwijać kontakt z ruchom 
zwolenników neutralności, istniejącym w 
poszczególnych krajach, aby pozyskać ich na 
rsęcę pozytywnej współpraey", 

"aprobować projekt zwołania w Paryżu lub 
Brukseli konferencji przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich", 

• "aprobować wniosek zwołania konferencji 
krajów azjatyckich przeciwko ponownemu 
ubrojeniu Japonii", 

"poprzeć zorganizowanie konferencji le­
karzy przeciw zgubnym wpływom przygoto­
wań wojennych", 

I wiele innych. 
Oczywiście, są to tylko uchwały jawne. 

Wiemy z doświadczenia, że wykładanie wszy­

stkich kart na stół nię leży w zwyczajach 
Kominformu. Muszą więc być oprócz tego 
postanowienia tajne, znane jedynie garstce 
wtajemniczonych. Ale i to, co się znalazło w 
zakurtynowych gazetach, wystarcza, by zdać 
sobie sprawę, że komuniści usiłują wyzyski­
wać uczucia humanitarne różnych marzycieli 
a la Gary Davis, by zaprząc ieh do pracy na 
rzeez... rosyjskiego imperializmu! 

Gdyby prawdziwie chodziło o pokój, mó-
wionoby O przeciwstawieniu się uzbrojeniu 
nie tylko i wyłącznie Niemiec zachodnich i 
Japonii, ale również Niemiec wschodnich i 
Chin! JT. 

Rosła i Triest 
Tito nie godzi się aby w obecnej chwili 

podnoszono sprawę Triestu-
Przemawiając na kongresie weteranów 

jugosłowiańskich Tito oświadczył, iż szkodli­
we by było, gdyby mocarstwa zachodnie poz­
woliły w obecnej ehwili Rosjii sowieckiej Ra 
podniesienie sprawy Triestu. Zarówno w in­
teresie Jugosławii, jak i Włoch — oświad­
czył Tito — łoży odłożeni© tej sprawy na 
później 1 rozwiązanie jej w odpowiednim mo­
mencie w drodze przyjaznych dwustronnych 
rokowań. 

Tito uważa, że Rosja podniosła sprawę 
Triestu na konferencji zastępców w Paryżu, 
chcąc w ten sposób wywrzeć presję na Jugo­
sławię. 

J 
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W i a  d o m o ś c i  z  K r a j u  
Nierówna walka ; 

Oficjalny komunikat Episkopatu polskie­
go, wydrukowany w krakowskim "Tygodni­
ku Powszechnym" potwierdza, że "w wyniku 
zmian, przeprowadzonych w zarządzie koś­
cielnym na ziemiach zachodnich — Ksiądz 
Prymas udzielił jurysdykcji kanonicznej wy­
branym przez Rady Djedecjalne kapłanom, 

•którzy sprawują odtąd władzę kościelną na 
tych ziemiach zgodnie z prawem kanonicz­
nym. Duchowieństwo i- wierni winni odnosić 
się do tyGh rządów djecezji i zaufaniem i 
udzielić im koniecznego poparcia". 

Komentarze prasy zachodniej tłumaczą, 
że Prymas Wyszyński znalazł się w sytuacji 
przymusowej: reżim komunistyczny postawił 
go przed faktem dokonanym, wyznaczając 
sam wikariuszy kapitulnych. Gdyby Prymas 
odmówił ich uznania, w Kościele powstałby 
rozłam. Episkopat ustąpił więc dla uniknię­
cia schizmy. 

Warto zwrócić uwagę, że reżim komunis­
tyczny nie zadowoli się Żadnym ustępstwem, 
żadnym pójściem na kompromis. Wystąpi 
natychmiast z nowymi żądaniami, stworzy 
nowe fakty dokonane: Celem jego, którego 
nawet zbytnio nie ukrywa, jest całkowite 
wytępienie religii, a przede wszystkim — 
odebranie duchowieństwu wpływu na lud­
ność. Oczywiście, duchowieństwu prawdzi­
wemu, na którego czele stoi Ojciec Święty. 
Zastępuje się je systematycznie przez księ­
ży odszczepieńców, którzy gotowi są we wszy 
stkim współdziałać z reżimem. 

Obawiać się więc należy, że nowe ustęps­
two Prymasa Wyszyńskiego uspokojenia nie 
przyniesie. 

Innym ustępstwem jést skasowanie szeregu 
świąt. Komunikat Episkopatu, wydany na 
żądanie reżimu, obwieszcza, że dni świątecz­
ne Matki Boskiej Gromnicznej, Wniebowstą 
pienia Pańskiego, drugi dzień Zielonych 
świątek, św. Piotra i Pawła oraz Niepokala­
nego Poczęcia Najświętszej Marri Panny" 
obecnie nie będą mogły być obchodzone w 
dawnym zakresie". 

Niepotwierdzone urzędowo wiadomości za­
powiadają, że Prymas Wyszyński ma wyje­
chać do Watykanu. Dotąd reżim stale od­
mawiał mu niezbędnego paszportu zagra­
nicznego. 

Nacisk na chłopów 
Tempo tworzenia nowych kołchozów stale 

wzrasta. Podczas gdy w ciągu całego roku 
1949 utworzono tylko 348 "spółdzielni pro­
dukcyjnych", w styczniu 1951 uruchomiono 
ich 135, a w lutym aż 236. Reżim czyni wszy­
stko, by zmusić wieśniaków do kapitulacji. 
Szczególnie silne naciski przewidywane są 
przed żniwami. 

W centralnym ośrodku szkolenia rolnicze­
go w Ursynowie pod Warszawą zakońcył się 
pierwszy 4-tygodniowy kurs dla pracowników 
wydziałów politycznych w Państwowych O-
środkach Maszynowych. Jak wiadomo, nie­
dawna uchwała Politbiura postanowiła prze­
kształcić POM-y (obsługujące traktorami i 
maszynami rolniczymi przede wszystkim spół 
dzielnie produkcyjne) w instytucje o cha­
rakterze -wybitnie politycznym . Do wszyst­
kich POM-ów przydzielani są obecnie akty­
wiści w charakterze politruków. Mają oni 
czuwać nad linią polityczną spółdzielni pro­
dukcyjnych i propagować wśród chłopów ko­
lektywizację oraz hasła kompartii. 

Pierwszy tego rodzaju kurs dla politru­
ków ukończyło obecnie około 600 aktywistów 
partyjnych, którzy jeszcze przed siewami 
wiosennymi obejmą stanowiska w nowoutwo 
rzonych wydziałach politycznych we wszyst­
kich Państwowych Ośrodkach Maszynowych. 

* >3 .•£. 'j--* 'W'- fe-
«Służba Polsce» 

Dwa roczniki młodzieży przechodzą obecnie 
badania przed komisjami "kwalifikacyjno-re-
jestracyjnymi". Na podstawie badań młodzież 
będzie wcielona w roku bieżącym do brygad 
przymusowej organizacji "Służba Polsce". 

Organizacja ta wprowadzona została — jak 
wiadomo — ustawą z lutego 1948 r. i cała 
młodzież polska od lat 16 obowiązania jest do 
przejścia przeszkolenia w "Służbie Polsce". 
Obowiązek ten przewiduje pracę okresową 
(6 miesięcy) i pracę dorywczą, obejmującą 
nie więcej niż trzy dni w miesiącu. 

Chłopcy i dziewczęta w brygadach "Służ­
ba Polsce" używani są jako bezpłatna siła 
robocza przy budowie rozmaitych inwestycji 
gospodarczych. Poza 8-godzinną pracą dzien­
ną, przechodzą oni aównież wyszkolenie wojs 
kowe, a przede wszystkim przeszkolenie po­
lityczne, pod kierownictwem wojskowych po­
litruków. 

W roku bieżącym ilość brygad "Służby 
Polsce wzrośnie, dwukrotnie w porównaniu z 
latami poprzednimi. Dlatego też przeprowa­
dzanej obecnie rejestracji podlega młodzież 
roczników 1932 i 1933. Roczniki te zapewnia­
ją "Służbie polsce" w. roku. bież. kontyngent 
około 350.000 chłopców i blisko 380.000 dziew­
cząt. Nadto prowadzi się, szeroką akcję wer­
bunkową, mającą zachęcić młodzież roczników 
późniejszych do ochotniczego zgłaszania się 
do brygad "Służby Polsce". 

Podwojenie stanów liczbowych "SP." w r. 
b. wynika z dwóch przesłanek. Reżim zwię­
kszając tempo prac wyznaczonych w tegórocz 
nym planie gospodarcym potrzebuje do jego 

wykonania większej ilości posłusznych i bez­
płatnych sił roboczych. Rokossowskij zwię­
kszając systematycznie potencjał wojskowy 
swej armii, pragnie dać wstępne przeszkolenie 
wojskowe dwóm rocznikom przedpoborowym. 

Czytaj, co ci każą! 
Z dniem 1 stycznia cofnięto koncesję na 

wydawanie książek, wszystkim prywatnym' 
tirmom wydawniczym, gdyż — jak umotywo­
wano — kierunek ich działalności "nie odpo­
wiadał potrzebom nowego czytelnika w Pol­
sce". Wszelkie książki mogą obeenie -wyda­
wać tylko instytucje państwowe lub ściśle 
kontrolowane prez kompartię tzw. "spółdziel 
nie wydawniczej. 

Państwowe przedsiębiorstwo .kolportażu' 
"Ruch" otrzymało ustawowe prawo wyłącz­
ności na rozpowszechnianie wszelkich czaso­
pism krajowych i zagranicznych oraz wyłącz 
ny monopol na przyjmowanie opłat za prenu 
meratę. Administracje poszczególnych pism 
nie mogą obecnie przyjmować prenumeraty 
i pozbawione są wszelkiego kontaktu z abo­
nentami, jak również nie mogą załatwiać ich 
reklamacji. 

Z dniem 1 lutego br. "Ruch" przejął rów­
nież — na mocy zarządzenia rady ministrów 
— całkowity kolportaż prasy katolickiej a w 
tej liczbie i "Tygodnika Powszechnego". 
Państwowy monopol kolportażowy pozwala 
reżimowi na uprawianie specjalnej polityki w 
tej dziedzinie i hamowania rozprowadzania 
prasy katolickiej. 

Centrala wydawnicza kompartii "Książka 
i Wiedza" zaleWająca rynek krajowy litera­
turą marksistowską, starannie ukrywa przed 

społeczeństwem fakt, że znaczna część jej 
wydawnictw drukowana jest w Niemczech 
wschodnich. 

Trójki szp/iclowskie 
Trzy-osobowe grupy komsomolców, tworzą 

ce tzw. "brygady lekkiej kawalerii', grasują 
bekarnie po fabrykach, wsiach i szkołach, 
spełniając z zapałem funkcje donosicielskie. 
Do tej akcji zachęca ustawicznie "aktywistów 
młodzieżowych" reżimowy Związek Młodzieży 
Polskiej. 

"Brygady" te są całkowicie wzorowane na 
podobnej sieci szpiclowskiej sowieckiego Kom 
somołu. Wprowadzając przykłady sowieckie 
we wszystkich dziedzinach, ZMP przed ro­
kiem utworzył pierwśze tego rodzaju jaczejki 
W stoczni gdańskiej. Od tego czasu wydano 
już wiele instrukcji celem rozbudowania ilości 
tych " brygad " i utworzenia ich w możliwie 
największej ilości zakładów pracy, wsi i szkół. 

"Brygady lekkiej kawalerii" w fabrykach 
przeprowadzają kontrolę całego zakładu pra­
cy, mają wykrywać "szkodnictwo i niedbal­
stwo robotników", tępić "bumejantów", 
zwalczać szkodliwe plotki i przeciwdziałać 
"wrogiej propagandzie". 

Po wsiach "brygady lekkiej kawalerii" 
specjalizują się przede wszystkim w śledzeniu 
i prześladowaniu "kułaków", pomagają reżi­
mowi w przymusowym skupie zboża i mysz­
kują po stodołach chłopskich aby sprawdzić 
czy gospodarz nie ukrywa tam ziarna. 

W szkołach i na wyższych uczelniach kom­
somolcy z tych "brygad" śledzą swych-kole­
gów czy należycie przestrzegają "dyscypliny 
nauki", czy nie opuszczają lekcji i wykła­
dów,-czy nie uprawiają wrogiej propagandy. 
Kontrolują również postępowanie profesorów 
i śledzą czy w bibiliotekach szkolnych nie 
znajdują się jeszcze szkodliwe i "reakcyjne" 
książki. 

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  
Brytyjski minister spraw zagranicznych 

Ernest Bevin ustąpił ze swego stanowiska ze 
względu na zły stan zdrowia. Liczy on 70 
lat. Ministerstwo spraw zagranicznych prze­
jął dotychczasowy vice-premier Herbert 
Morrison. Zmiana na stanowisku ministra 
nie wpłynie na kurs polityki brytyjskiej. 

• 
Senat amerykański uchwalił przedłużenie 

okresu obowiązkowej służby wojskowej w U. 
S. A. z 21 miesięcy do 2 lat, odrzucił jednak 
wniosek obniżenia wieku poborowego z 19 
na 18 lat. 

• 
Po wykryciu "spisku" Clementisa do Pra­

gi Czeskiej przybył prokurator sowiecki Fie­
dorowicz i 20 rosyjskich prawników, celem 
technicznego przygotowania procesu. Będą 
oni jednak działali tylko za kulisami. 

W związku z tym "spiskiem" aresztowano 
już przeszło 200 osób, w tej liczbie wielu 
przedstawicieli centralnego komitetu partii 
i komitetów okręgowych partii komunistycz 
nej. 

Według niesprawdzonych pogłosek, dr Cle 
mentis został zastrzelony podczas próby u-
cieczki a prezydent Czechosłowacji trzyma­
ny jest w domowym areszcie. 

• 
Premier Persji, Ali Razmara, został za­

mordowany przez fanatyka religijnego, za 
pjecami którego stali prawdopodobnie ko­
muniści. 

• 
Stany Zjednoczone, Wielka Brytania i 

Francja zezwoliły Niemcom Zachodnim na 
utworzenie własnego ministerstwa spraw za­
granicznych i nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych z szeregiem państw, do których 
jiie należą jednak państwa komunistyczne 

• 
Z włoskiej partii komunistycznej wystąpi­

ło aby się przyłączyć do ruchu Cucchiego i 
Magnaniego, 10 tysięcy osób. 

Jak wiadomo, Cucchi i Magnani odmawia­
ją ślepego podporządkowywania się Sowie­
tom. 

• 
Do partii komunistycznej Węgier wprowa­

dzono faktyczną dyktaturę: cała władza spo 
czywa w ręku sekretarza generalnego partii, 
Rakosi'ego. Dodać należy, że prezes partii, 
Arpad Szakasits "zrezygnował" i... znikł. 
Krążą pogłoski, że stanie on w krotce przed 
sądem, jako oskarżony o "prawicowe odchy­
lenia". 

Nie pierwszy i nie ostatni. 
• 

Parlament zachodnio-niemiecki uchwalił 
na żądanie zachodnich aliantów ustawę, da­
jącą uchodźcom równe prawa z Niemcami w 
zakresie obowiązujących przepisów praw­
nych, wychowania, zatrudnienia, świadczeń 
społecznych i swobody poruszania się. 

• 
Rząd bułgarski rozpoczął gwałtowną ko­

lektywizację rolnictwa, w tempie jakiego nie 
stosuje się w żadnym z państw bioku sowiec 
kiego. 

Chłopów bułgarskich, którzy opierają się 
kolektywizacji, osadza się w obozach pracy 
przymusowej, a ich ziemię — konfiskuje. 

• 
Grecja ma zostać zaproszona do więcla 

udziału w pakcie atlantycikm. 

Radio pekińskie oskarżyło Amerykanów o 

użycie gazów trujących przeciw wojskom 
chińskim i północno-koreańskńu. 

Nowy Rząd francuski 
Premier Queuille (radykał) utworzył nowy 

rząd francuski, który składem swym mało 
się różni od poprzedniego gabinetu premiera 
Plevena. 

Jedyną różnicę stanowi wejście do rządu 
jako wicepremierów, przywódców trzech 
głównych partii koalicyjnych, Bidault, Guy 
Mollet i Plevena, celem wzmocnienia koalicji. 

Tekę ministra spraw zagranicznych zatrzy 
muje min. Schuman, obrony minister Moch, 
a premier Queuille zatrzymał w dalszym cią­
gu sprawy wewnętrzne. 

Koła polityczne spodziewają się, iż wybory 
we Francji będą przyspieszone i odbędą się 
już w czerwcu br. 

Aresztowanie dwóch 
generałów czeskich 

Czechosłowacki wiceminister obrony gen. 
Reicin, oraz gen. Kopold z czechosłowackiego 
sztabu generalnego, zostali aresztowani oraz 
oskarżeni "o zdradę i szpiegostwo". 

Wiadomość o aresztowaniu obu generałów 
ujawnia komunikat z posiedzenia wyższych 
dowódców armii czeskiej oraz politycznych 
przedstawicieli w armii, które odbyło się w 
Pradze w ministerstwie obrony. 

Minister obrony gen. Cepicka, przedłożył 
na zebraniu sprawozdanie o "skutkach i 
przyczynach slingizmu w armii" i wymienił 
gen. Reicina i gen. Kopolda jako "działają­
cych w armii spólników, spiskowców i szpie­
gów Slinga, Svermowej i Clementisa". Ze­
branie stwierdziło, jakoby obydwaj generało­
wie starali się opanować organizację partyjną 
w łonie, armii. 

Gen. Reicin walczył w oddziałach czeskich 
w Rosji podczas wojny. W okresie zamachu 
komunistycznego w 1948 r. był on w randze 
pułkownika i przed rokiem mianowany zos­
tał ministrem obrony. 

Gen. Kopold jest zięciem Marii Svermowej 
b. zastępczyni sekretarza generalnego czes­
kiej partii komunistycznej, która aresztowa­
na została jako wspólniczka Otto Slinga, 
oskarżonego o szpiegostwo na rzecz W. Bry­
tanii i spisek przeciw kierownictwu partii. 

RQhossoiusMi pod nadzorem 
Na stanowisku. najwyższego czynnika po­

litycznego w Polsce, mianowicie ambasadora 
Związku Radzieckiego, nastąpiła zmiana. Le-
biediew- został odwołany, a miejsce jego za­
jął Arkadiusz Sobolew, w swoim czasie" do­
radca polityczny" marszałka Żukowa i praw­
dopodobnie sprawca jego zniknięcia z widow­
ni. 

Okoliczność ta każe przypuszczać, że 
Kreml, który nigdy nie lubił, by ktokolwiek 
bądź, a szczególnie wyżsi wojskowi — zdoby­
wał zbyt wiele samodzielności, uznał za 
wskazane postawić u boku Rokossowskiego 
doświadczonego anioła-stróża. 

Lebiediew był, w hierarchii partyjnej, 
zbyt małą figurą, by mógł tą rolę odegrać. 
Natomiast Sobolew może rozmawiać z "pol­
skim" marszałkiem jak równy z równym. O 
ile Stalin nie upoważni go do dawania roz­
kazów. .. 

:T WRÓBLE ŚWIERGOCĄ... 
Ostatnio reżimowe polilruki wpadły na 

nowy sposób, zmierzający do zdyskredy­
towania Sokolstwa Polskiego we Fran­
cji, Opowiadają mianowicie na wszystkie 
strony, że w dwóch nowo zorganizowa­
nych jaczejkach — w Calonne-Ricouart 
iw Bethune — «wraz z inymi rodakami 
współdziałają również członkowie orga­
nizacji Sokół». Jak juz podawałem, za­
daniem tych jaczejek jest «.przeciwsta­
wienie się groźbie rozpętania nowej woj­
ny hciatowèj przeciw Związkowi Radziec 
kiemu i krajom demokracji ludowej». « 

Muszę kategorycznie zaprotestować 
przeciwko podobnym insynuacjom. Po 
pierwsze — reżimowe politruki to stali­
nowcy, z którymi nasi rodacy nie mają 
nic wspólnego. Po drugie — Sokolstwo 
polskie jest organizacją niepodległościo­
wą, która unika reżimowców, jak diabeł 
święconej wody. 

A 
Z pośród reżimowców, szczególnie w 

ostatnich czasach aktywnych, niewątpli 
wie zasługują na uwiecznienie w mojej 
rubryce następujący obywatele: 

Stanisław Kubiak z Lens, Władysława 
Adamczykowa z Avion, J. Gołon z Bar-
l:n, Ziółkowski i Józefa Szalek z Arras, 
Antoni Imiołczyk z Oignies., Józef Marci­
niak z Sainte-Marie-aux-Chenes {Moselle), 
Pelagia Schwartz z Houdain, Edward O-
górek z Loison-sous-Lens. 

Po prostu dla pamięci. 
A 

«Stary Czytelnik» pisze przed paru 
dniami w «Narodowcu» : 

«Gdy się nastawi radio na Warszawę, Pra 
gę, czy leż inną stolicę za żelazną kur­
tyną, to wiecznie się słyszy słowa: «tak 
mówi wielki Stalin» —«dzięki Stalino­
wi» — «Stalin ojciec narodów» itd. Wy­
dawałoby się, jakoby naród polski za­
wdzięczał Stalinowi, że w ogóle istnieje, 
i jakoby bez opieki Stalina nie mógł żyć, 
pracować, myśleć... 

I dalej «Stary Czytelnik» pisze z obu­
rzeniem: 

«Jestem zwykłym robotnikiem, ale du­
żo przecież już przeżyłm, lecz nie słysza­
łem nigdy o takich «patriotach pol­
skich» jak Stalin i jego namiestnik Ro­
kossowskij» . 

Rozumiem Twoje oburzenie, «Stary 
Czytelniku», zupełnie dobrze je rozu­
miem. Ja też o takich «patriotach» nigdy 
nie słyszałem. Ale ani Ty, ani ja nie 
jesteśmy uczonymi. A przecież musiałeś 
słyszeć, kto to jest profesor Kot. I on 
właśnie już w roku 1945 napisał, że «Sta 

'lin jest Wielkim Budowniczym Polski». 
I co Tu na to? 

* » 
** 

Jak Żyd w rabina, tak ja wierzyłem 
dotychczas.'.', oczywiście nie w profeso­
ra Kota, lecz w Pana Wydawcę. To też 
ucieszyłem się niezmiernie, gdy przeczy­
tałem w jego cennym ivydawnictwie, że 
sprawa polska odniosła wielki suksec w 
tak zwanej deklaracji filadelfijskiej. A 
jako że pochodzę z Wilna, przeto zaczą­
łem szukać,, co też ta sławetna deklara­
cja mówi na temat mojego kochanego 
miasta. I okazało się, że nic a nic! 

Krew mnie zalała. Pytam się na lewo 
i na prawo, kto śmiał podpisać podobną 
deklarację. I muszę powiedzieć, że po 
dłuższych poszukiwaniach, odetchnąłem 
z ulgą, , 

Tę deklarację odrzucił nasz Rząd. Od­
rzuciły ją Rada Narodowa i Rada Poli­
tyczna. Odrzucił ją Kongres Polonii A-
merykańskiej. (Jestem głęboko przekona­
ny, że odrzuciłby ją i Kongres Polonii 
francuskiej, gdyby w tej materii był kon­
sultowany). Odrzucili ją-wszyscy bez wy­
jątku księża pOlsko-ameńjkańscy. (Nasi 

we Francji jeszcze nie mieli o-kazji się 
wypowiedzieć). Odrzuciła ją cała prasa 
polska. Nie potrzebuję dodawać, że od-
rzuęiłem ją również i ja. 

Któż, do licha, ją tedy podpisał? Ano, 
wiadomo! Podpisał ją b. wicepremier 
«rządu» Bieruta, p. Mikołajczyk ,oraz b. 
reżimowy attache militaire w Waszyng­
tonie, generał Izydor Modetski. C'est 
tout! 

A do diabła, na śmierć zapomniałem. 
Podpisała ją jeszcze ex-Obywatelkà Bi­
lińska. Zdążyła ona na czas' «wybrać 
wolność.»* z reżimów6j ambasady w Wa­
szyngtonie.'. . by tę deklarację podpisać. 

Oczywiście, wszystko w imieniu «na­
rodu polskiego». Niewielkie, ale doboro­
we-i zgrane towarzystwo. Na prawdę 
zgrane! 

SZPERACZ 



m: 163 S Y R E N A  Str. 3 

Polska i kraje za żelazną kurtyną 
W ubiegłym tygodniu odbył się w Domu 

Kombatanta w Paryżu, 20, rue Legendré, 
Wieczór dyskusyjny, zorganizowany przez Ra­
dę Polityczną. Oprócz przedstawicieli tej 
Rady, w wieczorze wzięli udział czołowi dzia­
łacze polityczni krajów Europy środkowo­
wschodniej: pp. Kraus-Simeonowa, dr Pet-
kov, M. Arief i T. Tenev (Bułgaria), p. I 
Ainsar (Estonia), pp. Topalovic, E. Eriavec 
i M. Zalar (Jugosławia) p. J. Lanckoronskis 
(Litwa), pp. Boila, M. Bunescu, Constanti-
nescó, Gherman, Ionescu-Visan i Volman 
(Rumunia), p. Hanzeli i Radwański (Węgry), 
dr Mikus (Słowacja). Obradom przewodni­
czył p. Z. Zaremba w asyście pp. J.Zdzie-
chowskiego, B. Gajewicza, J. Jankowskiego i 
S. Łuckiego. 

Po referacie p. Zdziechowskiego wywiąza­
ła się dłuższa dyskusja, w której przemawia­
jący jednómyślnie odżegnywąli ' się całkowi­
cie od tzw. deklaracji filadelfijskiej oraz 
przeciwstawiali'się pomysłom tworzenia legii 
cudzoziemskich. 

Zagadnienie Polski i krajów środkowo­
wschodniej Europy ujęte zostało przez przed­
stawicieli Rady Politycznej w 6 punktach, 
które poniżej podajemy w całości: 

1. Opór, stawiany przez masy społeczne 
sowietyzacji krajów środkowo-wschodniej 
Europy, jest ważnym elementem powstrzy­
mującym Sowiety od uderzenia. Za opór ten 
narody płacą ciężkimi stratami — jest to ich 
wkład w walkę z bolszewizmem, nieustannie 
dawany, począwszy od 1945 roku. W sytuacji 
jaka istnieje dotychczas, więcej nikt nie ma 
prawa wymagać od naszych narodów. 

2. Polityka mocarstw zachodnich nadal u-
siłująca utrzymać platformę układów Tehe­
ranu i Jałty, odpowiedających imperialistycz 
nej zasadzies podziału świata na sfery wpły­
wów — stwarza niepewność co do istotnych 
celów politycznych mocarstw zachodnich i 
wymaga wyraźnych deklaracji z ich strony. 

3. Podniecanie nastrojów nacjonalistycz­
nych budzi w Niemczech dążenia rewanżu. 
Ze strony polskiej musi być przytem pod­
kreślone, że zagrożenie jedynej rekompensa­
ty, jaką otrzymała Polska za zniszczenia i 
wymordowanie 6 milionów jej obywateli, w 
postaci oddania jej ziem zachodnich — stwa­
rza potrzebę jasnej deklaracji Zachodu o 
nieodwołalności przesunięcia granicy polskiej 
na Odrę i Nyssę Łużycką. 

4. Niepokoją nas publicznie wypowiadane 
opinie, traktujące kraje zagarnięte przez So­
wiety jako teren dywersji przeciwsowieckiej, 
mającej gwarantować spokój Zachodowi, — 
jak również zjawiające się oferty tworzenia 
legionów cudzoziemskich przy tej lub innej 
formacji wojskowej Zachodu. Stwierdzamy, 
że walka zbrojna z najeźdźcami, na terenie 
krajów Śr.-wsch. Europy jak i emigracji, 
może być podmjęta tylko na podstawie wy­
raźnych zobowiązań politycznych Zachodu 
wobec zainteresowanych narodów i w oparciu 
o decyzję ich zorganizowanych sił politycz­
nych. 

5. Zwracamy uwagę na wielkie niebezpie­
czeństwo dla krajów, jak Polska, uprzemysło 
wionych i rozwijających swój przemysł, jakie 
kryje się w traktowaniu obszaru śr.-wsch. 
Europy jako rolniczego, mającego służyć 
ekspansji dla krajów Zachodu. Wolna i zjed­
noczona Europa winna się liczyć z ambicja­
mi narodów śr.-wsch. Europy, które stały się 
już krajami przemysłowo-rolniczymi i swój 
rozwój widzą na drodze mnożenia wszystkich 
zasobów gospodarczych kraju i w wolnej wy­
mianie ich z innymi narodami. 

O D E Z W A  
Stow. Rezerwistów i b. Wojsk. 

Okręg Paryż 
Stosownie do uchwały Zjazdu Delegatów 

Stow. Rezerwistów i b. Wojskowych oraz 
wniosku naszego Okręgu na ten Żjajd, po­
pieramy akcję zbiórki na Skarb Narodowy. 

Aby akcja ta odniosła całkowite powodze­
nie, zwracamy się do wszystkich czynników 
kompetentnych oï ; 

1) zażądanie od "powiernUców" natych­
miastowego zwrotu Skarbowi Narodowemu 
pozostałych funduszów, z których się do­
tychczas nie wyliczyli. W wypadku nieuczy-
nienia tego, do pewnego terminu t odsądze­
nie uchylających się Qd honoru obywatelskie 
go i poddanie ich nazwisk pod pręgierz o-
pinni publicznej. 

2) doprowadzenie do połączenia Rady Na­
rodowej i Rady Politycznej i utworzenie tą 
drogą Rządu Jedności i Zgody Narodowej. 
Wzmocńi tó nie tylko akcję zbiorkr na Skarb 
Narodowy, lecz również podniesie znaczenie 
wolnych Polaków w świecie. 

W obecnej, groźnej chwili nie wystarczą już 
słowa i chęci. Zwracamy się przeto do na­
szego Wodza Naczelnego, gen. Władysława 
Andersa, niezaangażowanego partyjnie, by 
zechciał swoim autorytetem osobistym wpły­
nąć na przywódców partyjnych, by wreszcie 
znaleziono punkt wyjścia dla umożliwienia 
powstania Rządu Jedności i Zgody Narodo­
wej chociażby kosztem obopólnych ustępstw, 
w których ucierpiałyby ambicje własne, a 
zyskałaby sprawa ogólno-polska. Legitymacja 
Skarbu Narodowego będzie wówczas kartą 
wyborczą dla wszystkich wolnych Polaków, 
którzy jak nie szczędzili krvrt. tak _1 teyag 
nie będą szczędzić mienia dla dobra Ojczyzny. 

6. Stoimy na stanowisku konieczności po­
litycznego zbliżenia się reprezentacji wolnych 
sił Europy śr.-wsch.; stałej współpracy w 
celu realizacji aktualnych zadań i przygoto­
wania gruntu pod przyszłe rozwiązania — 
łącznymi siłami — wspólnych problemów 
gospodarczych i socjalnych naszego regionu 
Europy. 

Roubaix 
Zarząd Koła Rez. i b. Wojskowych w Rou­

baix zawiadamia wszystkich członków, że 
Walne Zebranie Koła odbędzie się dnia 18 
marca br. o odz. 15 w siedzibie Koła 128, 
Grande Rue w Roubaix. Obecność wszystkich 
członków pożądana. 

Koło Przyjaciół Harcerzy 
w Bollwiller 

Zawiadamiamy, że zwołujemy Roczne Walne 
Zebranie KPH Bollwiller na dzień 17 marca 
br. o g. 15 w sali p. Schurhammer z nastę­
pującym porządkiem obrad: 1. Zagajenie, 2. 
Wybór przewodniczącego Walnego Zebrania, 
3. Sprawozdanie z rocznej pracy ustępujące­
go Zarządu. 4. Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej. 5. Dyskusja nad sprawozdaniami i u-
dzielenie absolutorium ustępującemu zarzą­
dowi. 6. Wybór nowego zarządu na r. 1951. 7. 
Program pracy Hufca na rok 1951 — wygło­
si Hufcowy Druh ph Siwiec Kazimierz. 8. 
Uiszczenie składek, wpisy nowych członków. 
9. Wolne głosy. 

Prosimy o niezawodne i punktualne przy­
bycie. Czuwaj! 

Wiśniewski P. prezes 
Michalakowa M., se kr. 

Polacy Wschodniej Francji 
UCZCZĄ KONSTYTUCJĘ 3-go IHAJA 

VIII Okręg Polskiego Zjednoczenia Kato­
lickiego wraz z organizacjami /wchodzący­

mi w skład Okręgu Centralnego Związku Po­
laków wsch. Francji: Zw. Rezerwistów i b. 
Wojsk. P.O.W.N., SPK. Sokół, Harcerze, Zw. 
Rodzin Polskich Obr. Ojcz. Okr. T-w Kult. 
Ośw. im. Marszałka Piłsudskiego, oraz Og­
nisko Niezależnego polskiego Zw. Nauczy­
cielskiego we Francji organizują dnia 3-go 
maja 1951 r. w Metzu ogólnopolską wielką 
uroczystość 3-cio Majową. 

Zebranie publiczne «Veritasu» 
w Paryżu 

W sobtę 10 bm. odbyło się w Domu Kom­
batanta w Paryżu publiczne zebranie PKSU 
"Veritas", poświęcone omówieniu położenia 
Kościoła katolickiego w Polsce wśpółczenej. 

Zagaił zebranie prezes "Veritasu" dr Zbig 
niew Laskowski, podkreślając wspaniały 
wkład Kościoła katolickiego do dziejów na­
szego narodu oraz stałą troskę Kościoła o 
zapewnienie sprawiedliwości społecznej ma­
som. Następnie sędzia Józef Dolina w wy­
czerpującym referacie przedstawił przewod­
nictwo duchowe Episkopatu i duchowień­
stwa polskiego w walce Polaków, naprzód z 
okrutnym okupantem hitlerowskim, a póź­
niej' z podstępnym okupantem sowieckim. 
Prelegent omówił objawy odrodzenia religij­
nego w Polsce po wojnie, próby komunistów 
przybrania na siebie "owczej skóry" wobec 
religii, walkę o duszę młodzieży, wreszcie 
brutalny atak, już od kilku lat poparty siłą 
partii i policji, na nieugięty Episkopat, który 
pozostaje wierny Stolicy Piotrowej. W oży­
wionej dyskusji po referacie dorzucił m. 
in. cenne uwaigi ks. dyr. Wojewódka z "Pol­
ski Wiernej". 

Należy wyrazić żal, że tylu Polaków w Pa­
ryżu, reklamujących się jako katolicy, nie 
znalazło czasu na przybycie na tak interesu­
jące i poważne zebranie. 

W. N. 

Dar Papieża 
dla studentów polskich 

Ojciec św. przyznał w tym roku jak i w 
latach ubiegłych, pomoc dla studentów pol­
skich, uczących się we Włoszech i w innych 
krajach wolnej Europy. Ambasador RP zło­
żył Ojcu Świętemu podziękowanie za uwzględ 
nione prośby o pomoc dla studentów i ojcow­
ską dobroć, z jaką ten dar został przyznany. 

Koncert Chopinowski 
Prof. Zymunta Dygata 

W piątek 16 marca o godz. 21 w sali Domu 
Fundacji Stanów Zjednoczonych (Maison des 
Etats Unis) w paryskim Cite Universitaire, 
odbędzie się koncert Chopinowski prof. Zyg­
munta Dygata. 

Prof. Dygat, znany ze swego oddania i o-
fiarności dla pracy społecznej, sam wielolet­
ni członek i działacz YMCA, koncert swój 
ofiarował na rzecz pracy kulturalno-oświato­
wej tej Instytucji, wśród Polaków we Francji. 

Na bogaty program koncertu składają się 
następujące utwory nieśmiertelnego Chopina: 
Scherzo, Nokturn, Ballada, trzy Walce, trzy 
Etiudy, Impromptu, sześć Preludiów, trzy 
Mazurki, Kołysanka i Polonez. 

Sekcja Polska Komitetu YMCA Pracy 
wśród Cudzoziemców we .francji, pragnąc 
udostępnić wszystkim ten koncert, ustaliła 
bardzo popularne ceny biletów. 

Zarówno osoba Mistrza, jak. wspaniały 
program, wreszcie Instytucja, na cel której 
przenaczony jest dochód z koncertu, wróżą 
pełny i zasłużony sukces tej pięknej, na naj­
wyższym poziomie artystycznym stojącej im­
prezie. 

Po wszelkie informacje należy zwracać się 
do Sekcji Polskiej Komitetu YMCA, 13, av. 
Raymond Poincare, Paryż 16. tel. PASsy-
92-06, 02-07. 

Z życia Kół: Lens 
Dowiadujemy się, że znany działacz SPK 

•na terenie Lens, Sekretarz Koła, Zbigniew 
Skolski, został w dniu 5 marca szczęśliwym 
Ojcem córeczki Anny-Marii. 

Zarząd Stowarzyszenia w Paryżu składa 
tą drogą Rodzicom serdeczne życzenia. 

Wszyscy Polacy tak zorganizowani jak i 
niezorganizowani, stojący na gruncie niepod 
ległościowym proszeni są serdecznie o wzię­
cie udziału w tej patriotycznej manifestacji. 

Wierzymy, że nasza odezwa będzie przy­
jęta przez wszystkich zdrowomyślących Po­
laków i tegoroczna manifestacja pokaże na­
szą siłę i przywiązanie do Ojczyzny i Naro­
du Polskiego. 

Bliższe szczegóły i program ukaże się w 
następnych komunikatach. 

KOMITET: 

Przewodniczący: Markiewicz Szczepan, Pre 
zes VIII Okręgu P.Z.K.; Wiceprzewodniczą­
cy: Rula Władysław, Prezes Okr. Feder. P. 
O. O.; Brzeziński Karol, Prezes Okr. Sokoła; 
Ks. Dziekan Miedziński Wiktor. Sekretarz: 
B. Kukuryk, Sekr. Okr. Centralnego Zw. Po­
laków; zast. sekr.: Salamon Alfred, Ref er. 
Ośw. VIII Okr. P.Z.K.; Skarbnik: Miełosz-
czyńska Jadwiga, Prezeska Okr. Bractw Róż. 
Sw. Matek; zast.: Jaskólska, Sekretarka Okr. 
Bractw Róż. Sw. Matek. Kierownik Tech-, 
niczny: Bałabuszyński Zdzisław, Komendant 
II-go Okr. Z.H.P. 

Ku czci 
Marsftałka Józefa Piłsudskiego 
Zarząd Koła SPK Paryż zawiadamia, że 

w niedzielę 18 marca br. o godz. 18-ej odbę­
dzie się w sali bibliotecznej Domu Komba­
tanta, 20, rue Łegendre, Paryż 17, uroczysty 
wieczór ku uczczeniu pamięci I-go Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego. 

Przemawiać będą płk. Kosior, ambasador 
Grzybowski, red. Pobóg-Malinowski, płk. 
Myszkowski, mjr. Galinat. 

W poniedziałek 19 marca o godz. 10 rano 
odprawiona zostanie w Kościele Polskim, 
263-bis, rUe St. Honore, Msza św. na inten­
cję Marszalka Piłsudskiego. 

Zarząd Koła Paryż SPK serdecznie zapra­
sza na te uroczystości wszystkich Polaków, 
którym drogie są ideały niepodległościowe. 

Ktoś kogoś oszukuje... 
Batiuszka Stalin nakazał, by się Polacy 

z Nifemcami kochali. Aż do odwołania. Więc 
w całych Niemczech Wschodnich rozpoczął 
się z dniem I marca "miesiąc przyjaźni pol-
sko-niemieckiej", a reżim wysłał do Berlina 
co najprzedniejszych specjalistów od brata­
nia się, między inymi Leona Kruczkowskie­
go z tą samą sztuką "Niemcy", która upadła 
z kretesem aja scenie paryskiej, jako że 
publiczność francuska nie chciała uwierzyć 
w "dobrych Niemców". 

Prasa warszawska pełna jest obecnie arty­
kułów, dowodzących, że naród polski i na­
ród niemiecki zawsze pałały do siebie gorą­
cą miłością, a na prześzkodzie stali tylko 
"kapitaliści". 

Nie mamy, nie możemy mieć nic przeciwko 
temu, by stosunki polsko-niemieckie stały się 
naprawdę dobrosąsiedzkie. Wręcz przeciwnie 
— ucieszyło by to nas bardzo. Ale nie mo­
żemy się nie dziwić, że aktywiści polskiej 
partii komunistycznej tu we Francji — i 
właśnie w czasie trwania owego "miesiąca 
przyjaźni" — mówią o Niemcach jako o 
odwiecznych wrogach, wzywając do przeciw­
stawienia się grożącemu z ich strony niebez­
pieczeństwu! 

Dlaczego. stosowanie dwu miar? Czyżby 
Niemcy wschodni i Niemcy zachodni' nie by­
li z teigo samego ciasta? A jeśli rzeczywiście 
Prusacy są jak te potulne baranki, a instyn­
kty krwiożercze napełniają piersi jedynie 
Wirtemberczyków i Badeńczyków (czemu his­
toria wydaje się przeczyć) — to dlaczego 
polscy komuniści tak głośno wołają o... 
zjednoczenie Niemiec w jedną polityczną ca­
łość? 

Ktoś kogoś tutaj oszukuje. 
W każdym razie, byłoby zręczniej, ze stro­

ny reżimowych krzykaczy, by ze swymi wy­
stąpieniami zaczekali, aż się skończą, tam w 
Polsce, wspólne manewry połączonych od­
działów polskich i niemieckich. Bo wołać o 
"rozbrojenie" w czasie trwania tych mane­
wrów, to naprawdę trochę za bezczelne... 

W. 

Zaburzenia 
w Barcelonie 

W Barcelonie wybuch powszechny strajk 
i doszło do zamieszek w czasie których zgi­
nęła jedna osoba, a dwadzieścia zostało ran­
nych. Władze zarządziły liczne aresztowania 
i strajk został po dwuch dniach zakończo­
ny. Ten pierwszy wielki strajk od dojścia 
Franco do władzy był kierowany z zakulis 
przez komunistów wykorzystujących uzasad­
nione rozgoryczenie mas robotniczych z po­
wodu ogólnej drożyzny i niskich zarobków. 
Kominform w momencie gdy możliwości wej 
ścia Hiszpanii do frontu obronnego Zacho­
du zaczyna stawać się coraz bardziej realne 
usiłuje storpedować tę współpracę wywołując 
pozory, że reżim Franco jest słaby i masy 
są przeciw niemu. W związku z tym musi 
budzić zastrzeżenia postawa niektórych par­
tii socjalistycznych, które solidaryzują się ze 
strajkiem, nie bacząc że choć wybuchł on na 
tle nędzy mas pracowniczych, stał się prze­
cie w rzeczywistości narzędziem akcji komu-

1 nistycznej. 

ZE SZWAJCARII 
Prawo pobytu i osiedlenia 

W listopadzie r. ub. kanton zurychski zła­
godził nieco dotychczasową dość ostrą po­
litykę wobec «chodźców, nastawioną na za­
chęcenie ich do szukania azylu gdzieindziej. 
W kantonie tym udzielane już są Polakom 
zezwolenia na stały pobyt (tzw. Niederlas-
sung), z czym związana jest wolność pracy 
bez policyjnej zgody. Prawo osiedlenia odna­
wiane jest jednak co roku i uchodźcy muszą 
składać kaucje pieniężne po 5.000 fr. szwajc. 
od osoby. Wobec mniej zamożnych władze 
stosują rozłożenie płatności kaucji na raty 
miesięczne. Kaucja- służy na pokrycie ewent. 
podatków, opłat w szpitalach publicznych 
itp. Wymaganie jej opłacenia od uchodźcy, 
stawia go w gorszej sytuacji, niż cudzoziem­
ców z tzw. "ważnymi papierami". Wobec ka­
pitalistycznej mentalności szwajcarskiej biu 

gau, St. Gallen, Graubunden, Luzern i 
Waadt, zgodziły się również zasadniczo na 
pozostawienie uchodźców, chcą jednak za­
czekać jeszcze z uregulowaniem sprawy do 
czasu uchwalenia nowej ustawy gwarantują 
cej kantonom ze strony Federacji Szwajcars­
kiej pewnego rodzaju "asekurację finanso­
wą". Bez tej asekuracji ani rusz! 

Najbardziej oporne są niestety kantony 
Szwajcari francuskiej, genewski i fryburski. 
SPK nie ustaje w staraniach, aby ten opór 
przezwyciężyć. 

Potępienie Jałty 
W piątek 2 marca odbyła się w Londynie 

z inicjatywy "Dziennika Polskiego", uro-
rokracji i skomplikowanego ustawodawstwa czystość ku czci .27 posłów do parlamentu 
nic jednak na to nie można poradzić. 

Ostatnio kantony berneński i tessyński | 
wydały analogiczne zarządzenie jak kanton 
zurychski. Gdy jednak uchodźcy polscy, sto­
sując się do udzielonych im przez SPK wska 
zówek, złożyli podania o "domicilio" w kan­
tonie tessyńskim, odpowiedziano im, że... 
jest jeszcze nieco zawcześnie. Kantony Aar-

CZYTELNIKU 

Nie zwlekaj z zapłaceniem pre­
numeraty, lecz wpłać ją jeszcze 
dzisiaj na konto pocztowe: Paris 
C. 5507-30, Edition ELKA SARL, 

20, rue Legendre, Paris 17. 

f 
! brytyjskiego, którzy przed sześciu laty za­
protestowali przeciw układowi - jałtańskiemu. 

W uroczystości wzięło udział, obok wy-
mieniotaych posłów, szereg osobistosci z an­
gielskiego świata politycznego i naukowego, 
a również przedstawiciele prasy brytyjskiej, 
amerykańskiej, francuskiej, belgijskiej i 
polskiej. 

Jeśli chodzi o polski świat polityczny, to 
stawili się na tę przeciw-jałtańską manifes 
tację przedstawiciele wszystkich bez wyjąt­
ku odłamów obozu niepodległościowego. I 

Tak, obok premiera Romana Odzieiyńs-
kiego i ministrów Sokołowskiego i Rusinka, 
przybyli b. premier Tomasz Arciszewski, M. 
Zdziechowski, T. Bielecki, R. Piłsudski. Nie­
obecny w Londynie gen. Anders nadesłał list, 
w którym prosił o przekazanie swego naj-
wyższesgo uznania ludziom, którzy w tak 
ciężkim dla Polski momencie wykazali tyle 
bezkompromisowej odwagi. 
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Nadesłane 

Nie czas na skargi.,. 
Gdy czujesz w sobie pustkę — trwasz w 

niemocy, 
Gdy Cię otacza obcość — dziwny chłód-, 
Gdy Cię przeraża ciemnia — zmory nocy, 
Czy też odczuwasz wielki duszy głód, 

Kiedy to rozpacz krtań Twą dławi, 
A w oczach smutku łza się skrzy, 
Kiedy Twe serce w bólu pławi 
Pomnij, że cierpisz nie tylko Ty! 

Tibie podobnych miliony na globie 
Myśl swą dziś ślą w niebiosów dal, 
Dzisiaj nie czas jest myśleć * sobie, 
Nie czas na skargi, na rozpacz, żal... 

Przeciwnie, trzeba urabiać hart ducha, 
Bo jednak wkrótce przyjdzie czas, 
Gdy znowu wybuchnie zawierucha, 
I w niej nie może zbraknąć nas! 

Wilnianin 

Z łalobnei karty 
W Wersalu zmarł śp. Stefan Aubac, wie­

loletni korespondent polityczny "Kurjer a 
Warszawskiego" osobisty przyjaciel gen. Si­
korskiego i tłumacz jego dzieł na język 
francuski, ostatnio komentator polityczny 
paryskiego radia. 

Sp. Stefan Aubac, zawsze gorąco oddany 
sprawie polskiej, oddał jej zwłaszcza po 
klęsce wrześniowej 1939 roku wielkie usługi, 
wykorzystując na jej rzecz posiadane w Pa­
ryżu i w Londynie stosunki. 

Choć miał nazwisko francuskie i prawie 
całe życie spędził na obczyźnie — pozostał 
do końca Polakiem. 

Cześć jego pamięci! 

I 

Ha święta Wielka nocne 
zorganizowaliśmy specjalną obsłu­
g ę  d o s t a w y  p i w a  D A L L E  d o  
mieszkań prywatnych w skrzy­
niach po 20 butelek 33 centl. 

Oeny z dostawą do domu: 
Lager Beer — jasne .... 600 frs. 
Gold Scotsch — ciemne .. 700 frs, 
Pils Ale — jasne 700 frs 
Zastaw za 20 butelek i skrzy­

nie — 400 frs. 
Telefonujcie; GOB. 63-39 "ANCOM" 

OBERŻA BARTEK 
7, rue Royer-Col lard—Paris 5' 
Tel.: DAN 80-35. Metro: Luxembourg. 

ŚNIADANIA ï OBIADY 

• 
P r i x  f i x e  2 5 0  f r a n k ó w  

i à la carte. 
Podczas obiadu orkiestra cygańska. 

yiiiiiMiiniiiininiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimiimiiiiiiiimiiiiiiii^ 

I PRZEDSTAWICIELSTWA § 
g Belgia i Luksemburg: M"" Janta-Poł- Ej 
g czyński, Marie Christ, 24, Grand |j 
H Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
= que Postal: 244113. 
5 Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- | 

rząd Główny S.P.K. (dla „Syreny") = 
18-20 Queen's Gate Terrace. London = 
S. W. 7, gotówką lub postal order, s 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Janusz, = 
Winterthur/Zch, Feldstrasse 32. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- 1 
hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. = 
S. A- Zone. _ S 

• 
i 
| 

i 

i 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- = 
nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce. = 

•i iur|vńoZego numeru 15 franków. S 
Zmiana adresu — 30 fr, 

yv h . K -iijner po.-ęd. 4 franki bel- S 
gijskie. Prenumerata miesięczna — ï 
IB fr. b„ kwartalna 43 fr. b, jg 
półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. ta M 

W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: g 
10 sh., kwartalnie: 6 ah. Cena poje- s 
dyńczego numeru • d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- = 
rocznie —. $ fr. sew., kwartalni» | § 
tr. szw. 

W NUmczech: Poj. numer 50 pfen i 
Rocznie 24 D.M. Półrocznie 12 DJ& § 
Kwartalnie 6 D.M. 

Jak Mołotow gratulował i pozdrawiał 
W sierpniu 1939 r. Hitler wyłuszczył w liś­

cie do Mussoliniego powody, które skłoniły 
go do zawarcia paktu z Sowietami. Tegoż 
dnia Mussolini odpisał: Jeśli Niemcy za­
atakują Polskę i konflikt pozostanie zloka­
lizowany, Włochy udzielą Niemcom wszelkiej 
żądanej pomocy politycznej i gospodarczej. 
Jeśli Niemcy zaatakują Polskę, ą jej sprzy­
mierzeńcy podejmą przeciw Niemcom prze-
eiwuderzenie, z góry podaję do wiadomości 
Pana, że byłoby wskazanem nie podejmo­
wać przeze mnie inicjatywy do działań wo­
jennych, a to wobec obecnego stanu włos­
kich przygotowań wojennych, o czym wielo­
krotnie i dość wcześnie informowałem Pana 
i v. Ribbentropa... Podczas naszych spotkań1 

przewidywaliśmy wojnę na rok 1942 i do tego 
czasu mógł bym zakończyć przygotowania1 

na lądzie, morzu i w powietrzu zgodnie z 
ustalonymi planami". 

Depesza von Schulenburga z 9. 9. : ! 
"... Rozpoczęcie walki między Niemcamij 
a Polską silnie wzburzyło tutejszą opi­
nię i w szerokich kołach znów powstała o-
bawa, że Sowiety mogą być wciągnięte do 
wojny. Nie da się tak szybko usunąć przez 
wiele lat szerzonej nieufności do Niemiec, 
pomimo skutecznej kontrpropagandy, pro­
wadzonej w partii i na zebraniach fabrycz­
nych. Ludność obawia się, że Niemcy po roz­
biciu Polski mogą zwrócić się przeciw Sowie 
tom- Rząd sowiecki jak dotąd umiał po 
mistrzowsku wpfynąć na nastroje ludności w 
duchu dla siebie pożądanym". 

Depesza v. Schulenburga z 9.9.: "...Otrzy­
małem przed chwilą od Mołotowa następu­
jący telefonograroj „Otrzymałem od pana 
wiadomość o wejściu wojsk niemieckich do 
Warszawy, Proszę o przekazanie rządowi nie­
mieckiemu moich gratulacji i pozdrowień". 

Depesza v. Schulenburga z 10.9.: "...Mo­
łotow twierdzi, że armia czerwona na skutek 
szybkiego niemieckiego marszu znalazła się 

w trudnej sytuacji i nie może zakończyć 
swych wojskowych przygotowań, jakkol­
wiek zmobilizowano ju£ 3 miliony ludzi. 
Rząd sowiecki zamierza w ten sposób uza­
sadnić politycznie interwencję Sowietów, że 
państwo polskie rozpada się i dlatego Sowie­
ty muszą przyjść z pomocą Ukraińcom i Bia­
łorusinom, „zagrożonym przez Niemcy". Plan 
ten jednak został pokrzyżowany przez donie­
sienie DNB, iż zgodnie z oświadczeniem gen. 
v. Brauchitscha nie są już potrzebne działa­
nia wojenne na niemieckiej granicy wschod­
niej". 

Depesza v. Schulenburga z 19.9. 1939 r.: 
„Mołotow oświadczył mi dziś, że zdaniem 
rządu sowieckiego nadszedł moment do współ 
nego z rządem niemieckim ostatecznego 
ustalenia sprawy obszaru Polski. Przytym 
Mołotow dał do zrozumienia, że pierwotna 
tendencja Stalina, by utrzymać szczątkową 
Polskę, ustąpiła miejsca tendencji podziele­
nia Polski wzdłuż liijii Pissa, Narew, Wisła, 
San". 

CIEKAWOSTKI 
Brytyjskie lotnictwo wojskowe obejmie po­

nownie znaczną część lotnisk, które po dru­
giej wojnie światowej oddano do użytku cy­
wilnego. 

Na Morzu Śródziemnym odbędą się naj­
większe manewry połączonych flot amerykań 
skiej i angielskiej. Weźmie w nich udział 60 
jednostek bojowych począwszy od wielkich 
lotniskowców aż po łodzie podwodne. 

•A 

Pierwszy wybuch atomowy w historii miał 
miejsce 16 lipca 1945 roku w Alamogordo w 
USA. W niespełna miesiąc po tym rzucono 
bomby nad Hiroszimę i Nagasaki. 

MOŚCI WOJSKOWE 
Gen. Eisenhower jeździł do Londynu na 

konferencję z brytyjskimi szefami sztabów, 
na temat organizacji składu dowództwa 
wojsk atlantyckich. 

W konferencji, która odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych, brali udział szef szta 
bu imperialnego marsz. Sir William Slim, 
szef sztabu lotnictwa marsz. Sir John Slessor, 
zastępca szefa sztabu marynarki adm. Sir 
John Creasy oraz gen. McCreary. 

Amerykański minister obrony gen. Mars­
hall i przewodniczący komitetu szefów szta­
bów gen. Bradley, wystąpili łącznie do Kon­
gresu Q rozciągnięcie ustawy o powszechnej 
służbie wojskowej na młodych ludzi w wieku 
18 i pół lat. 

Swiełe - Zdrowe - Smaczne 
P I W O  D A L L E  
LAGER BEER jasne — GOLD SCOTSCH ciemne — PILS ALE jasne 

Żądajcie u naszych polskich odbiorców do stołu Wielkanocnego: 

Dom Kombatanta 
Spółdzielnia Kombatanta 
Hotel des Etats-Unis 
Kluib Bridżowy 
Klub YiM.C.A. 
Oberża "Bartek" 
Restauracja "Miron" 
Restauracja p. Dombrowskiego 
Sklep Kolonialny P. Rostowcefla 
Restauracja p. ślusarczyka 
Restauracja p. Wenglińśkiego 

— 20, rue Legendre, Paris XVII. 
— 54, rue Truffaut, Paris XVII. 
—^ 135, Bid Montparnasse, Paris VI. 
— 51, rue Seheffer, Paris XVI. 
— 13, Av. R. Poincare, Paris XVI. 
— 9, rue Royer Collard, Paris V. 
— 179, rue St. Jacques, Paris V. 
— 6, rue de Fouroy, Paris V. 
— 45, rue Vavin, Paris VI. 
— 36, rue des Amandiers, Paris XX. 
— 22, rue du Roi-de-Sicile, Paris IV. 

Wyłączne przedstawicielstwo i sprzedaż hurtowa 

Towarzystwo «ANCOM» 
147, rue du Ghatêau des Rentiers, PARIS XIII. 

Telefon: GOB. 63-39. 

H U M O R  
W sądzie 

Jan Kozioł jest oskarżony o kradzież spod­
ni 1 staje przed sądem. Po świetnej obronie 
sąd go uwalnia. 

Adwokat: — Pan jest wolny, może pan 
już iść. 

Kozioł kręci się na miejscu, wreszcie na­
chyla się do adwokata i szepce: 

— Panie mecenasie, może by oskarżyciel 
pierwszy wyszedł, bo ja właśnie jestem w 
tych skradzionych spodniach i obawiam się 
że je pozna. 

Jedno słowo 
Premier francuski Clemenceau, zwany 

„Tygrysem" był pewnego dnia w wyjątkowo 
złym humorze, kiedy mu zameldowano wizy­
tę urzędnika z prowincji. Clemenceau nie 
chciał go przyjąć, ale wdarł się on siłą do 
pokoju prezydenta ministrów. Wściekły pre­
mier woła: — Pozwalam panu tylko jedno 
słowo powiedzieć, bo nie mam czasu. 

Urzędnik niezrażony niczem mówi spokoj­
nie: — Pieniędzy! 

Roześmiał się Clemenceau i sprawę szczęśli 
wie załatwił. 

DO 
• BELGII 
• LUKSEMBURGU 
•  S Z W E C J I  

•  S Z W A J C A R I I  

wysyłamy obecnie książki za zali­
czeniem pocztowym — płatne 

przy odfolorze 

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV 
Metro: Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

ŚWIEŻE - GWARANTOWANE 
JAJA NORMANDZKIE 

T. WYSOCKI 
na Święta Wielkanocne do­

stawa do mieszkań prywatnych 
do wypieku ciast s 170 frs. — 12 szt. 
stołowe: 195 frs. — 12 szt. 
Dla hiyrtpwni&pw ceny do umowy 

Telefonujcie: GOB, 63-3» "ANCOM" 

W Ę D L I N I A R N I A  
K R A K O W S K A  

Franciszek Pietruszka 
7, rue Maurice, PIERREFITTE (Seine) 

Tel. Pierrefitte 358 
HURT EXPORT 

p o l e c a  
swe świetne wędliny polskie 

w najlepszym gatunku 
do nabycia na targach: 

St. Denis, Creuil i Aulnoy s. Bois. 
Wyroby powyższe kupić można w skle­
pie SPK, 54, rue Truffaut, Paris 17e. 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie praey : 100 fr. M > 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersza, aa każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wlersBe, ia każ­

dy następny 70 fr. 

REDAKCJA | ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17-). 
Tel.: WAOram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA : 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu, przy 6 kolejnych i więcej — 35 % rabatu 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności 
Impr. S.N.I.E., 32, r, «te Menilmoutant, Paris 20e, — Directeur Gérant: Inż. M. Setafiński, 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

«ft B B 9» E X 
16, rue des Boucheries. St. Denis (Seine). Tel.: PLA 95-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 
Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wy­

rabiane przez specjalistów, dyplomowanych z Polski. 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa i eksport. 

Żądajcie wyrobów firmy "R E X" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody. 

4, rue de Fouroy» PARIS 4% — Metro: Saint-Paul. 

UWAGA! UWAGA! 
W I E L K A  T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  

Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie 

Bilety już są de nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny*. 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zaznacze­

niem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.) 
Ponadto bilety można nabyć u księży polskich i działaczy społecznych 

w Północnej fraacjl. 


